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Przegląd artykułów.
Tiadomości krajowe: Z  e L w o w a : Dary i skład- 

- bi dla włościan galicyjskich przez powódź zni- 
zczonych. —• K r ó l e s t w o  L o m b a r d z k o -  

w e n e c k i e :  Cesarzowa Rossyi w Como. Po
dróż Cesarza Mikołaja.

Wiadomości zagraniczne: A n g l i j a :  Zgroma
dzenie repealistów w Killarnaj.

F r a n c y j a :  Nowa klęska w Afryce. —-  Polemi
ka dziennikarska o liście marszałka Bugeaud. 
—r Dzieńniki angielskie o stanie rzeczy w Al
gi eryi.

P a ń s t w o  p a p i e z k l e :  Ostatnie wypadki wRi-
mini.

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Środki 
zaradcze i ochronne na teraźniejszą chorobę 
ziemniaków.— Sposób odmładzania ziemnia
ków z nasienia.

Dodatek nadzwyczajny i Wspomnienie pośmier- 
•iue f X . Wal. Borkowskim (

WIADOMOŚCI Ku Aj o W E.
—  Z e  L wo wa .  ■—

Tutejszy artysta muzyczny, pan K e s s l e r ,  
przeznaczył dla nieszczęśliwych mieszkańców 
okolic, powodzią zniszczonych, dochód ze sprze
daży skomponowanego przez niego na ten cel 
Mazurka do śpiewu, wydanego w 300 egzem
plarzach, a zebraną dotychczar za 165 egzem
plarzów po 20 kr. kwotę 40 zr. po odtrącenia 
już kosztów druku w ilości 15 zr., złożył u Pre- 
*jrdyjum c. k. Rządu krajowego. Z pozostałego 
nakłada sprzedano znowu 15 egzemplarzów za 
6 zr., resztę zaś to je s t : 120 egzemplarzów 
przyjęła księgarnia M i l i k o w s k i e g o  z naj
większą gotowością-do zbycia.

Prezydyjum c. k. Rządu krajowego podaje 
ten czyn szlachetny, przynoszący pożądane nie
szczęśliwym wsparcie, z wynurzeniem najżyw
szego podzięl<ovvanja do publicznej wiadomości.

We Lwowie dnia 17. października 1845.

Trzydziesty szósty spis darót*
dla dotkniętych powodzią mieszkańców 

galicyjskich.
0  c. k. Urzędu obwodowego

jasielskiego złożyli: zr. kr.
Zygmuntowska, właścicielka Zeglca .  15 —
Kraiński, właściciel Jodłowej . . .  10 —
Stojowski, delto Potoka . . .  10 —
Robuzowski Czesław, właściciel Suli-

strowej  ..................................... 5 —
Baron Wyszysł^ki, właściciel' Dobrucowej 5 — 
Suchodolski, dzierżawca Tarnowca . 5 —
Biesiadecki, c. k. komisarz drogowy . 10 —
Dominijum C z u d e c ................................  5 —
Rządzki, dziekan i pleban z Swiecan 2 —
Tenże od gminy' ze składki . . . .  15 15
Szajnok, pleban jedlicki . . . . .  8 —
fVondraczek, poborca cła z Koniecznej 2 —• 
Jlontrolor celny z Koniecznej . . . .  2 —
Oddział 9ty straży finansowej . . .  0 86
Bielat, mandataryjus z  Łużnej . . .  6 —
Dominijum Strzyżów 7 21
Gmina Bystra . . . . . . . . .  2 I I
Serafin, dziekan i pleban odrzykoński " 

ze składki . . . . . . . . . .  36 —-
Kołbuscewski, pleban jodłowski, ze

nkladki..................................... - • . , 41 20
On Barn • . . . . 8 —
Kossak, wikary................................., . 2 —
Nagawiecki, mandataryjusz ze składki . 4 4
On s a m ...........................................................  —
Magistrat biecki . . . . . . . .  0 40
Gmina Sieklówka..................................... — 36%

„  Potakówka   —  20
Mandataryjusz jedlicki ze składki . . 3 20
Samulewicz, dziekan i pleban frysztacki

ze s k ł a d k i  18 80
Olszewski, mandataryjusz ze składki w 

dominijach Ropie, Biczu i Klim
kówce .........................    16%

Dominijum Brzostek ze składki . . 7 —
Poszepczyński, poborca cła w Grabie — 20
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ar. Itr.
Blernalek, boletant w Wysowej * , —  20
M ydło, wice - dziekan i pleban ze składki, 

mianowicie:
Parafija Bączal . . 2 —

Brzyski 4
„  Tarnowiec . . . . . . .  5 —
„  Trzcinica 4 —
„  Sławencin . . . . . . .  3 3
„  W a r z y c e ......................................5 20

Ławrowski, dziekan dukielski, ze składki 10 19),  ̂
Samolewicz, dziekan strzyżowski, ze

składki   . 20 27
Kisielewski, mandataryjusz, ze składki 6 30 
Dominijnm Korczyna ze składki . . 3 11
Łedwochowski, mandataryjusz ze skład

ki ...................................................   5 —
Dominijum Krościenko wyźne ze składki 2 4

„  J o d ło w a ..................... ..... 6 23%
„  Ż u r o w a ................................... 4 —
,, Kzepienik strzyżewski . ' • 5 1%
„  Iiołkówka . . . . . .  1 5

Haszyc, dziekan obr. gr. kat. ze składki 8 36% 
Dominij-um Szymbark ze składki . . 12 32
Długosz, mandataryjusz ze składki, a to':
Gmina Lipinki dała . . . . . . .  5 —

Rodzicie . . . . . . . .  3 36
Glioilt maryjanp. . . . . .  2  20
Stróżówka . . . . . . . .  3 16

„  Sokoł  * • 3 3
U c. k. Drzędu obwodowego 

stryjskiego:
Parafija karmel i taóska w Kozdole , ze

składki    . . .  38 30
Ł ojka, pastor z GelsendorF ze składki 18 
-  - -  -   .  1 40

H
I)

ze

1  —
— 32 

3 31 
2 —

Dominijum Spas, ze składki gmin 
Dekanat rozdołski obr. gr. kat., 

składki:
TrV parafii drohowyzkiej . . . . .
W  kapelanii ilowskińj . . . . .
W  parafii huizdyckiej . . . . .

,, zabłolowieckiej . . . .
U c- k. Urzędu obwodowego 

kołomyjskiego:
Bomaszkan M ikołaj, właściciel Horo-

denki   100 —
Abrahamowicz Abraham, właściciel Pod- 

■wysokiego . . . . . . . . . .
Krzeczunowiczowa Józefa, właścicielka 

Korszowa . . . . . . . . . .
Zerygiewicz Szymon, właściciel Ober- 

tyHA • • • • # • •  • • • • «
Bobłiński Karol, właściciel Michałkowa 
Torosiewicz Antoni, dzierżawca Siema-

fcowiec  ......................................................5 —

20 —

20 — ■

10 —  
5 —

Stawiński Józef, dr. medycyny 5 rubli śrebr. 
Dominijum Jabłonów od urzędników i zr. kr. 

gmin • • « • ' • • • • • • •
U C. k. urzędu obwodowego 

złoczowskiego:
Wolański Stanisław, właściciel Kuty-

szcza .....................................
Gmina Kniażę . . . . . .
Dominijum Kurowice ze składki, mi

nowicie:
Stęchlińslti Kazimierz, pełnomocnik 
Gorczyński August . . . . .
Romański, Dom. mandataryjusz 
Majewski Frańciszek, pocztmistrz 
Duziukiewicz, pensyj, oficyjał loteryjn 
Lassota, dzierżawca . . . .
Siemiradzki, kasyjer . . . .
Solecki, ekonom . . . . .
Stankiewicz, budowniczy , 1  rub 
Wszelaczyński Seweryn . . .
Szelęgowslta................................
Tokarski, dzierżawca . . .
W ysocki, detto , . ,  .
Nazarewicz, rachmistrz , .
Szmelz , gorzeluik . . . .
Majewski Antoni, ekspedytor pocztow 
Felszlyuski, eltonont . . . .
Pohl ,  ekonom . . .  . ,  ,
Angermaon, ekonom . ,  .
Dobrostański . . . . . .
Potocki .
Andrzej o w s k i ...........................
Wradecki . . . . . . .
Pawlikowski
Prevot . . . . . . . .
Gałdziński . . . . . . .
Część dochodu z urządzonej spólnie 

z Dominijum Przemyślanami, w ob
wodzie brzezańskim 1 o tery i fantowe

Gmina Unterwaid.....................
„  Kurowice . . . . .
,, Podhajczyki i Dworzyska

Solowa . . . . . .
Kozworzany » ,  ,

f, Pol uch ńw . . . . .
„  W y z n ia n y . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Gmina żyd ow sk a .....................
Dominijum Radziechów ze składki, do 

której się przyczynili:
Gmina wiejska Chołojów . . . . . .
Gmina miejska Chołojów . . . . .
Ilolonija Józefowslta . . . . . . .
Gmina Witków stary . . . . . .

„  żydowska radziechowslca . . •

■»*

16 —

5 —
3 —

10 —  
2 —  
2 
2 —  
2 —  
1 —  
1  — 
1 —

1  — 
1 —

—  40
—  40
—  40
—  40
—  20 
—  20 
—  20 
—  20 
—  20 
—  20 
—  20 
—  20 
—  20 
—  20 
—  20

27 47
5 20
6 10 
2 —

—  50
06

—  24
—  20 
5 44

6 14
5 13 
5 38
4 9
5 10

I
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przedazy

mia

limina miejska witkowska •
,, Mierów . . . »
,, Płowe • *
„  Wólka suzetiska . •
n  Feliksówka • • •
„  żydowska Witkowska 
,, miejska witkowska ze 
płótna « • ( ■ • •

Piątkowski Ignacy . • ■
Piątkowska Maryja . • .•
Nowodworski Michał • -
Burger Józef .
Burger Jan ,
Hampel Jakób 
Burger Jan .
Bartes Wacław
Dominijum Toporow ze akładki 

nowicie :
Gmina Toporów dała , . .

,, Frzewłoczna . . . »
Herburt Dom., mandataryjusz 
Dominijum Olejów, Manajów i Jarosła 

wice ze składki, a to :
Kłodnicka Tekla, właścicielka częśc 

Manajowa 
Zamorski Kazimierz, właściciel częśc 

Manajowa 
Ortyński Leon, dzierżawca z Manajow 
Horodecki W ojciech, * »
Wolański Onufry, ekonom »
Łuszczyńska Maryja . j.
Gorzyjewski, rządzca z Olejowa 
Jarocki, skarbnik 
B abicz, magazynijer 
Urbański, ekonom 
Podgórski y
Oborski »
Czekański, leśniczy 
Lewicki, pleban ob. gr. k. *
P opiel, * » » * z Berymowiec
D ejnicki, » » * * z Łopuszan
N. N. z Berym ów ki...........................
Dawid Seiler z Manajowa . . . .  
Czajkowski Izydor, rządca z Jarosławie 
Gutkowski, pleban obr. gr. k. * 

siński, ekonom z Jarosławie . 
imakowski , pleban z Serwyr > 

Lachowicz, ekonom *
Magistrat brodzki ze składki, miano 

wicie od Filipa Brocha, który w prze 
jeździe dał koncert, połowę czyste 
go dochodu z koncertu 3 rubl. śreb, 
30 kop. | 

sŁladki wpierwszej dzielnicy miasta 
i 30 kop.

V

*

9

9

9

9

zr. kr.
4 30 
3 50

i 28%
l 16%  
■ 4%

1 20

2
1
l

17 12nr*1

18 3b
—  50 
2 —  
1 31 
1  —

—  20 
—  20 
—  20 
—  20 
—  5

10 —  
4 —  
6 —

2 —

— 30
—  20 
2 —  
1  —

—  30
—  30
—  30
—  20 
—  20 
—  20 
—  20 
—  20 
—  20 
—  20
2 —  

—  20 
—  20
— 23
—  20

18 7 
7 40

zr. kr.
Ze składki w drugiej dzielnicy miasta 8 53 

i 2 rubl. śr. 8 kop. 
z tych dał Frańciszek Bimber 1  zr.

Frańciszek Euhn 1 zr.
Ze składki w trzeciej dzielnicy miasta 

z tych dał hrabia Tarnowski 10 zr.
Ze składki w czwartej dzieluicy miasta

Królestwo LoniMrdzko* 
weneckie.

Z  C o m o ,  dnia 1 1 . października. Ni-jjaśtn 
Cesarzowa łlossyi, w dalszej podróży do W łoch, 
wyjechawszy z Insbruku dnia 2. h. m., przez 
Botzen, Trient, Roveredo, Weronę, Brescyję 
przybyła wraz z W. Księżniczką O l g ą  dnia 7. 
b . m. do Como , gdzie dotąd w Yilla Carlolla 
przebywa.

Najjaśniejszy Cesarz Rossyi, przejechawszy 
Kraków, udał się przez Lipnik koleją żelazną 
do Pragi, z kąd przez Insbruck i t. d. spo
dziewany był w C o m o  dnia 18. b. m.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
W ielka KrytanIJa i Irlandyja*
W Killarnay odbyło się dnia 6. października 

zapowiedziane zgromadzenie repealistów, na 
lttórem się podług doniesień dzieńnilta Globe 
50,000 osób znajdowało. O’ C o n n e l l ,  który 
przybył wraz ze swoim synem J o h n e m  i 
jaiicm S m i t h  0 ’ B r i e n ,  i naprzeciw które

mu wyszedł jak zwyczajnie ogromny tłum lu
du z muzyką i chorągwiami, był tak w Tialee 
jak i w Killarny głośnemi okrzykami powita
ny. Na mowę pana M a h o n y  przeciw agita- 
cyi repealistów odpowiedział 0 ’C o n n e l l  zwy
czajnym sposobem, poczem zezwolono na pe- 
tycyje do Królowej i parlamentu o zniesieniu 
unii. Na uczcie w wieczór znajdowało flie o- 
koło 500 osób.

Francyja.
Z P a r y ż a  d n i a  14. p a ź d z i e r n i k a .  Pa

rostatkiem Ville de Boideau.c, który dnia 9. 
października zawinął do Marsylii, nadesłano 
Z Algieru nową smutną wiadomość. Załoga ma
łego obozu zażądała dla bezpieczeństwa pośród 
zbuntowanej okolicy i przeciągających band 
A b d  -  e l  -  K a d e r a ,  posiłków. Jenerał L a
m o  ri c i  e r  e ,  aby swoich sił nie osłabić, ka
zał wyruszyć z lazaretu dwiestom wyzdrowio- 
nych już żołnierzy i jednemu oddziałowi Żu
awów. Atoli zgraje Arabów napadły na tę ko
lumnę i groziły jej •'ppdobnym losem , jaki 
spotkał walecznych wojowników pod rozkaza-
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• mi pułkownika M o n t a g n a c .  Dla uniknienia 
tego losu , ujrzała się ta kolumna zmuszoną 
złożyć broń i poddać się A b d - e l - K a d e r  o w i , 
co się w Afryce jeszcze dotychczas nie wyda
rzyło. —  Zresztą jenerał C a v a i g n a c  zgroma
dził wszystkie do boju zdatne wojsko, w za
miarze wystąpienia przeciw Emirowi, z któ
rym miał juz ważną stoczyć potyczkę. —  Je
nerał L a m o r i c i e r e  przybył znowu do Ora
nu , gdzie 'od tego czasu mocno uzbrajać się 

. zaczęto.
Z  powodu listu marszałka B u g e a u d ,  októ- 

rymeśmy nadmienili w poprzedniej naszej Ga
zecie, ministeryjalny organ l’Epoque obstaje za 
marszałkiem i oddając mu pochwałę, wyraża się 
tak: » W iecie! wy, kto do księcia Isly napisał
nagły list z prośbą, aby jak najprędzej pospie
szył schwycić wodze rządu w kolonii algier
skiej , aby wzmocnił na nowo zachwiane zaufa
nie ludności i wyparował za granicę Emira ? 
Oto jenerał L a m o r i c i e r e ,  tymczasowy 
gubernator Algiern. Nie inaczej , jenerał L a- 
m o r i c i e r e  przejęty sposobem myślenia, 
który mu zaszczyt przynosi, pospieszył z we
zwaniem marszałka B u g e a u d  dla uspokoje
nia naszej kolonii i wyznał m u , ze przy za
szłych krytycznych okolicznościach za wielki jest 
ten ciężar administracyi na jego rękę. llzecz 
niezawodna , ze dla uczynienia takiego Wyzna
nia ,' potrzeba niemało rozumu, wielkiego cha
rakteru , szlachetnego serca. Przyznająż to 
dzieńniki opozycyi, źe jenerał L a m o r i c i e r e  
zna się na ocenieniu zachodzących trudności, 
i ze takowe zapewne są wielkie i w alne, gdyż 
stara się uchylić od siebie odpowiedzialność za 
środki, których do odwrócenia ich użyć należy ? 
Atoli nie jestto tylko jenerał L a m o r i c i e r e ,  
a jego świadectwo jest przecież niemałej wagi, 
który w marszałku B u g e a u d  upatruje nie- 
abęd ną na ten raz podporę naszej potęgi w Al
gierze ; owszem cala armija podziela razem 
z nim to przekonanie. Jeden z najwaleczniej
szych naszych jenerałów', który przez długie 
doświadczenie poznał stosunki algierskie, na
pisał przeszłego tygodnia do B u g e a u d a :  
»»A b d - e l - K a d e r ,  którego oka nie ujdzie 
nic ,  co się dotyczy naszej polityki, odniósł po
żytek i naukę z niesprawiedliwości i przenie- 
wierstwa naszych dzienników. Od czasu, jak 
zganiono ostro Wpana postępowanie w Afryce, 
A b  d - e l  - B a d e r  przewidując odwołanie 
Wpana , zaległ na nowo do buntu wszystkie 
Arabów plemiona , i twierdzi , ze to jest »bo- 
ski palec*, który Wpana karze, za wszelkie te 
nieszczęścia, któreś w Algierze popełnił; krótko 
mówiąc, on sfanatyzował je  do tego stopnia,

źe one teraz daleko zacięciej się biją, n il przed
tem.** —  Tak myślą o marszałka B u g e a u d  
w Algierze. A b d - e l - K a d e r  jest tego zda
nia , ze, gdy marszałek jest obecnym, tedy nie
podobna mu uniknąć swego upadku ; nasi je 
nerałowie są tego zdania, że, gdy B u g e a u d  
nie jest obecnym, tedy nikt inny w krytycznych 
okolicznościach zastąpić go nie m ole. A tak 
książę Isly jest jeszcze większym w oczach nie
przyjaciela , niż w oczach całej Francyi.*

O tem , jak wielka część angielskich dzień- 
ników przyjęła obrćt rzeczy w Algierze, wyra!* 
Journal des Debats w następujących słowach 
swojo nieukonlentowanie : »Kzecz widoczna ,
ze zamiar francuzkiego rządu ścigania A b d- 
e l - B a d  e ra aż w-pańśtwio mąrokańskiem , 
sprawił w Anglii wielkie wrażenie. Londyńskie 
dzieńniki zapuszczają się w domysły o podob
nych do prawdy skutkach przyszłej wyprawy, 
i okazują przytem namiętność, która jest do
wodem , jak mocno ich ta sprawa obchodzi. 
Słuszna sprawa Francyi bije tak mocno w oczy, 
że nie mogą jej podać w wątpliwość. Angiel
skie dzieńniki przyznają prawie jednogłośnie, 
ze państwo marokańskie nie dotrzymało trak
tatu zawartego w Tangerze ; że Cesarz nie mógł 
choćby był chciał, jak przyrzekł, od francuzko- 
algierskiej granicy oddalić A b d - e 1 - I(a d e r n; 
a zatem ze Francyja ma prawo sama sobie 
sprawiedliwość wymierzyć , “.i postarać się o t o ,  
aby państwo marokańskie dopełniło powinno
ści , do których się zobowiązało. Wszystko to 
nie podlega żadnej liwestyi. Angielskie dzień
niki mówią tylko, że Europa powinna dawae 
baczność , aby Francyja jakowej części państwa 
marokańskiego na zawsze w posiadłość nie za
jęła. To znaczy bezpotrzebnie obciążać się 
troskami. Każdemu wiadomo, że Francyja nie 
myśli bynajmniej o zawojowaniu państwa maro
kańskiego. Inne dzieńniki starają się uspokoić 
trwożliwych swych czytelników, i pocieszają ich 
tem zapewnieniem, ze nowa ta wyprawa nie 
narazi na niebezpieczeństwo europejskiego po
koju, My jesteśmy zupełnie tegoż samego zda
nia. W  sprawiedliwym odwecie, który Francyj* 
wykonać zamyśla , nie ma nic takiego , o coby 
się słusznie mogły gniewać europejskie mocar
stwa , choćby się im nawet zdawało, ze jako- 
wejś niespokojności ztąd doznawają. Znaczy
łoby to za wiele żądać , aby one w operacyjach 
francuzkiego wojska na granicy a w potrzebnym 
razie także w głębi państwa marokańskiego 
miały udział, albo też się im  obojętnie PrZX' 
patrywaly. Wszystko , czego my się po obcych 
rządach spodziewać możemy, jest to, aby 
spokojnie działać pozwoliły. Nadmieniają także*



ii  wyprawa przeciw A b d  - e l  - B a d e r o w i  
niekoniecznie ciągnie za sobą wojnę z państwem 
marokańskiem. I w tej mierze jesteśmy takie
goż samego zdania. Wszak my nie mamy wojny 
ze Sułtanem A b d - e l - R h a m a n e m  ; dzi
siaj nie idzie tu podobnie jak zeszłego roku 
o uderzenie na Tanger i Magador ; my nie po
wątpiewamy wcale o dobrej chęci A b d - e l -  
R h a m a n a ,  ani o szczerym jego zamiarze wy
konania warunków traktatu. Ale ze on nie ma 
dostatecznej mocy do tego, aby go sam wy
konał , więc rzecz naturalna, ze mu w tej 
mierze pomódz musimy, ł nietylko ze nie pro
wadzimy z nim wojny, lecz nawet wyprawa na
sza będzie miała również dobre skutki tak 
dla nas jak i dla niego w tym względzie. —  
Gdy bowiem nasza granicę oswobodzimy od 
niezblaganego nieprzyjaciela, uwolnimy także 
A b d  - e l  -II  h a m a n a  od pretendenta, który 
b ltazdym dniem dla niego groźniejszym się 
staje. Ale choćby nawet nasz interes nie był 
połączony z jego interesem, tedy zawsze mię
łyśm y na naszą stronę najprzód prawo po

wszechne , a potem prawo osobne, jati.e traktat 
Tangeru nam nadaje. Otóż widoczność tego 
prawa martwi najbardziej angielskie dzieńniki. 
Jednakże ponieważ one raz na to przystać mu
szą , więc ubolewamy zaiste, ze tak nieroz
tropnie sobie postępują. Jesteśmy zmuszeni 
przypuścić, że niemożność wynalezienia słu
sznych zarzutów przeciw postanowieniom fran- 
cuzkiego rządu, skłania ich do przekroczenia 
wszelkich granic umiarkowania i przyzwoitości. 
Niechętnie widzimy się zmuszeni wykazywać 
tego pogardy godnego ducha, lllory się w obe
cnych okolicznościach prawie we wszystkich 
angielskich dzieńnikach przebija. Mowa ich 
odbija nie bardzo zaszczytnie od tej m ow y, 
* jaką się francuzkie dzieńniki podczas ich 
klęsk w Afganistanie, odzywały. My g ię liśm y  
podówczas tylko sympatyje dla nieszczęścia tak 
wielu walecznych żołnierzy , którzy podobnie 
jak teraz nasze wojsko w Algieryi padli ofiarą 
haniebnej zdrady. Przeciwnie zaś w Anglii 
okazują dziś tylko dla zdrajców wspóluczucie. 
Niechaj te dzieńniki nócą sobie zwycięzkie 
hymny 1 My przenosimy nieutajony wyraz zło
śliwej ich radości nad frazesa obłudnej filan
tropii. Wojownicy nasi, zeszli tak szlachetną 
"micrcią z tego świata na polu sławy, źe się 

obejść bez pocieszeń kłamliwych. My 
me będziemy obrażać ich pamięci, nie będzie
my znieważać ich zwycięzkiej śmierci wyszu
kiwaniem wszelkich zbrodni w dziejach an
gielskiego narodu, któreby »b o s k p a l e c *  
dotknąć i ukarać powinien. Byłybyto obwi

li.enia, tak ich jak i nas niegodne. Ale widząc, 
jak niektóre organa publicznej opinii w Anglii 
haniebną zdradę zamieniają na karę Opatrzno
ści, jest to dla nas na przyszłość miarą, jak 
mamy cenie polityczną ich moralność i szcze* 
rość chrześcijańskiego sposobu ich myślenia 
klóremi się one przy każdej sposobności lak 
bardzo chełpią.*

Dzieńnik Diario di Roma z dnia 6. paździer
nika zawiera obszerne skreślenie zaszłych dnia 
23. z. m. w Bimini rozruchów, które potwier
dza szczegóły ; ogłoszone w poprzedniczej na
szej Gazecie. Będący na czele powstania w 
owem mieście P i ę t r o  R e n z i ,  mówi powyż
sze pismo , umknął był w nocy z dnia 26go 
września ze swymi spółwinowajcami w kierun
ku rzeczypospolitej San M arino, ale przyby
wszy tam, wycieńczony głodem i ogołocony 
prawie ze wszystkiego, został z tamtąd odpar
ty. Cała zgraja buntowników uszła częścią w 
góry a częścią na morze.

W  skntek oporu , który stawiono naprzeciw 
powstania w Bimini, poległo trzech ludzi z pa- 
piezkiego wojska a siedmiu zostało ranionych.

Podczas ścigania zbiegów blizko Badi, w de- 
legaćyi Bonońskiej wpadło 14 buntowników w 
ręce rzymskiego wojska. Podczas potyczki, sto
czonej tegoż samego dnia na urwiskach gór 
niedaleko Faenza z 160 buntownikami, wielu 
z tych ostatnich zabito lub zraniono, a dwóch, 
schwytano z bronią w ręku, oprócz tego ode
brano im niejaki materyjał wojenny. Niedo
bitki zaś , składający 120 ludzi, pod dowódz
twem niejakiego P i ę t r o  B e l t r a m i  z Ba- 
gnakasallo rozprószeni i ścigani żywo, rzucili 
się w Santa Sofia, toskański obwód, gdzie dnia 
2. b. m. poddali się wojsku wielkiego księcia, 
zkąd ich do twierdzy S. Casciano odprowa> 
dzono.

Drugi oddział złożony z 34 buntowników , 
pod dowództwem B e n  z e  g o  stanowiący je 
dne z tych band, które z Bimini umknęły, 
schwytało toskańskie wojsko koło Borgo S. 
Sepolcro i zaprowadziło do twierdzy w Arezzo.

W tym składzie rzeczy można z pewnością 
przypuścić , tak kończy dzińnik Diario di Ro- 
ma, że pobudka do rozruchów ustała. RząA 
zajmuje sie teraz ukaraniem winowajców, ró
wnie jak i wynagrodzeniem tych osób wojsko
wych i urzędników, którzy się przytem wier
nością i walecznością odznaczyli. <

4 #
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WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
r

Środki zaradcze i ochronne 

fia teraźniejszą chorobę ziemniaków.

Jakeśmy juz w piśmie naszem kilkokrotnie 
donosili, zaraza na ziemniaki nawidzila w tym 
roku znaczną część zachodniej , południowej i 
środkowej Europy. Zjawienie to obok niepo
myślnych w tym rolm zbiorów, słusznie za 
Straszną klęskę wszędzie uważają. To tez wszę
dzie Rządy i towarzystwa agronomiczne zwró
ciły niezwłocznie uwagę swoją na ten przed
m iot, i wzywając do doświadczeń i prób, po
wyznaczały komisyje dla rozpoznania właści
wości zarazy, wyszukania sposobów uchronie
nia zdrowych ziemniaków, i ratowania tych, 
htóre zarazie podpadać zaczynają. Badania tych 
komisyj nie doprowadziły jeszcze ostatecznie 
do wykrycia niezawodnych środków ratunku lub 
ochrony; ho też przedmiot taki , wymaga li
cznych i mozolnych doświadczeń, sprawdzeń 
i powagi czasu. —  W naszym kraju nie sły
chać dotąd o tej klęsce, prócz w okolicy B i a- 
ł  e j w obwodzie wadowickim, jakeśmy o tem 
W naszych trzech poprzedzających Gazetach już 
donieśli. Nie należy nam przecie spokojnie 
polegać na tem iż ocaleni będziemy. Nie chce
my |tu| przeto zawczesną trwogą niepokoić 
umysłów, ale przezorność nakazuje stać ciągle 
na straży i mieć wiadomość o sposobach za
pobieżenia złemu ile tylko sił naszych. — Z po
między zaleconych dotąd sposobów ratunku, 
zdaje nam się iż następujące godne są przy
toczenia ; przyczem tę sobie jeszcze pozwala
my uwagę, że ani zachód ani koszta nie p o 
winny w takim razie odstraszać, bo zaraza ta 
skoro się szerzyć zacznie, bywa tak gwałtowną, 
iż częstokroć nie pozwala myśleć o ratowaniu 
znacznych mas ziemniaków, lecz przynajmniej 
o ochronieniu ich w takićj liczbie, aby na na
sienie w roku przyszłym wystarczyły. —  Oto 
są niektóre z tych sposobów;

P rm h ttw j wanie zdrowych se|c-
B ll l la k O W  8 Miejsce d.o przechowania zie
mniaków ma hyc ile możności suche ; trzeba 
je  od spodu wysypać na cal wysoko piaskiem 
zmieszanym z węglem tłuczonym, biorąc na 
100 Si piasku 5 do 10 0  węgla drzewnego. 
Warstwy ziemniaków mają być cienkie, a mię
dzy jedną i drugą przesypywać także powyższy 
piasek z proszkiem węglanym, aby ziemniaki 
jak najmniej z sobą się stykały.

lin io  wanie ziemniaków^ gd y się
p s u ć  z a e z y e i t t js j  :  Nadbolałe ziemniaki

przesuszywszy na powietrzu i słońcu, wziąśc 
niegaszonego wapua w proszku, i zmieszać je  
w części z sadzą zwyczajną' i pi osikiem wę- 
glanym. Tem obsypać ziemniaki , tak Dp. jalt 
się obsypuje mąką ryby do smażenia przezna
czone. Ta prędka i tania operacyja przeszka
dza rozwijaniu się w ziemniakach grzybka 
(jniccinia solania) , będącego pierwszą przyczy
ną choroby, albo przynajmniej wstrzymuje dal
sze rozwijanie się tegoż grzybka.

Inny s|*»s®h rn to mania {isuć się 
JEsteEynajtjeych , laafj ochronienia
zdrowych ziemniakóws odłączywszy 
zdrowe ziemniaki od nadbolalych, wypłókać 
tak jedne jak drugie, i włożyć w wodę z chlo- 
retem teapna (chloras calcis) roztworzoną, aby 
tak przez 15 minut się ługowały. Fotem wło
żyć je  w wodę w której poprzednio sodę roz
puszczono, trzymając w niej przez 20 minut. 
Naruszcie opłókać te ziemniaki w czystej zi
mnej wodzie, wysuszyć na powietrzu i złożyć 
je  jak zwykle do dalszego przechowania w kop
ce lub do suchej piwnicy. Na 500 Ił ziemnia
ków bierze się 1 U chloretu wapna i 1 fi so
dy, a wody do rozpuszczenia tych ingredyjencyj 
ty le , aby ziemniaki dobrze nia były nalane.*) 
—  Ten prosty, nie zbyt drogi i nieszkodliwy 
sposób chroni niezawodnie zdrowe ziemniaki 
od zarazy, tamuje natychmiast i najzupełniej 
rozwijanie się choroby w tkniętych zarazą zie- 
muiakach, i nie zmienia ani stosunku części 
składających masę zdrowego ziemniaka, ani 
też jego koloru, zapachu i smaku. Nadbolałe 
ziemniaki tym sposobem ratowane, nie są by
najmniej przy ich pożywaniu , zdrowiu szko
dliwe. Użyty chlor niszczy owe grzybki, za 
któreini idzie gnicie ziemniaków , soda zaś 
zobojętnia (neutralizuje) zupełnie chlor. —  
Przekonano się, że ziemniaki zarazą tknięte, 
za użyciem tego sposobu, po czterech tygo
dniach oglądane, jak najlepiej się przecho
wały.

Dotychczasowe doświadczenia wskazały, że 
zaraza pojawia się najbardziej w ziemniakach 
białych, z ciężkich, glinkowatych gruntów; 
czerwone zaś i owe , które pochodzą ze lżej
szych nie bardzo gnojonych gruntów , najczę
ściej wolne są od zarazy.

W miarę jak przybędzie nowych doświad
czeń i sposobów ratunku, nie omieszkamy po*

*) Funt chloretu teapna kosztuje we Lwowie 11 kr* 
m. k., a funt sody 10 kr. m. k. Przeto koszta 
tych dwóch ingredyjencyj do uratowaniu 500 
funtów czyli jakich 3 korcy ziemniaków, n i e  wy
niosłyby więcej jak 2i kr. m. k., z czego na 
jeden korzec przypada 7 kr. m. k.
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dawać je  do wiadomości naszych czytelników ; 
przyczem będziemy mieć to na względzie, aby 
wybierać te środki , które godne będąc pole
cenia, najmniej wymagają zachodu, na wielką 
miarą zastosować się dają, i nie zbyt są ko
sztowne*

Sposób odmłodzenia ziemniaków 
z nasienia, aby zaraz w  tym sa

mym roku mieć plon obfity-
Właśnie gdyśmy nasz powyżej umieszczony 

artykuł: Ośrodkach zaradczych i-ochronnych 
na teraźniejszą chorobę ziemniaków do druku 
dali, odbieramy Gazetę Allgemeine Preussische 
Zcitung Nro. 290, w którćj ministeryjum spraw 
wewnętrznych, odezwą swoją z dnia 18. pa
ździernika r. b., zachęca do odmładzania zie
mniaków, podając przytem sposób bardzo ko
rzystny i wiarjgodnemi doświadczeniami wy
próbowany.——Uważając ten sposób, taltze jako 

eden z środków odwrócenia smutnych następstw 
z kieski przez tegoroczną chorobę ziemniaków 
zrządzonej, pospieszamy z udzieleniem go na
szym ziomkom. Oto jest pokrótce treść tego 
pisina ministeryjalnego:

•Pojawiająca się w wielu miejscach choroba 
ciemniaków, dała powód do odezwania się z róż
nych stron, aby ziemniaki odmładzać z nasienia. 
Ale ze do tego kilka lat potrzeba, aby się 
z ziarnek (jąderek) doczekać głębiów zwyczaj
nej wielkości , gospodarze wiejscy byli głuchy
mi na różne w tej mierze odezwy, zwłaszcza, 
£e nawet i o samym skutku powątpiewali. —— 
Tymczasem doczekano się w tej mierze do
świadczenia, które na największą uwagę zasłu
guje: Oto ogrodnikowi hrabi A r n i m a ,  panu 
Z a n d e r  udało się w B o i t z e n b u r g u  (wpro- 
tcincyi brandeburskiej) doprowadzić do tego, 
iz z wysianego nasienia zebrał w tymże samym 
roku tyle zupełnie wykształconych ziemnia
ków, ile ze zwyczajnie sadzonych. Co większa, 
ziemniaki te nie podpadają zarazie, gdy tym
czasem inne zwyczajnym sposobem sadzone, i 
* tego samego pola zebrane, uległy szerzącej 
®ię teraz chorobie.*

•Sposób tegoż ogrodnika Z  a n d  era  jestna- 
stępujący : yy jesieni zbiera się przed nasta
niem mrozów *) gałeczki nasienne ziemniaków, 
» przechowuje do końca stycznia w miejscu su-

*3 W edług innych podań, lekki .mróz nie ma nic 
szk od zć  sile reprodukcyjnej ziarnek nasiennych.

chem i dla mrozu niedostępnem. W  tym czasie 
rozgniata się te gałeczki w ręku i kładzie do 
garnka lub łaski , w której przez 6 do 8 dni 
zostają, aby obgniły, przezco części klejowate 
odłączą się od ziarnek. Na to nalewa się wody 
i wypłókuje ziarnka podobnie jak nasienie ogór
ków, wysusza i chowa w suchem. miejscu.*

»Z końcem marca lub w początku kwietnia 
sieje się nasienie w inspekta i obchodzi zniem  
tak prawie jak z innemi jarzynami, a ktoby 
miał kawałek miejsca obróconego do południa, 
a zasłoniętego od północy czy to domem czy 
muremj obejdzie się bez inspektów z oknami, 
byle je  na noc nakrywał matami słomianemr, 
albowiem mróz zwarzyłby je  i zniszczył.®

»W maju , gdy roślinki podrosną , przesadza 
się je  w lekki grunt w odstępach , tak jak się 
zwykle ziemniaki sadzi.*

•Ogrodnik Z a n d e r  posiał w roku bieżącym 
pasienie z saskich rychlików na dniu 11 . kwiet
nia , a przesadził na pole dnia 26. maja. Zbiór 
wypadł bardzo obficie, gdyż prócz wielu drob
nych ziemniaków, było tyle dużych, ile z e  zw y
czajnego wysadzenia by wa, a nawet jeden z krza
ków wydał aż 280 głąbków. —  Tenże ogrodnik 
przekonawszy się pięcioletniem doświadczeniem
0 niezawodności tego sposobu, udzielił nasienia 
oficyjaliałom dóbr hr. A r n i m a  i najemnikom, 
ą wszyscy zebrali z niego ziemniaki zdrowo się 
trzymające, gdy tymczasem w około pojawiła 
się zaraza na innych ziemniakach z głębiów 
uzyskanych. Co większa, roślinki przez najem
ników na przemian z ziemniakami posadzone, 
wydały plon zupełnie zdrowy, lubo choroba 
opanowała te ziemniaki,“ które obok nich z głę
biów były uzyskane.*

\1t,

WartO'więc donieść o skutku tych doświad
czeń , aby teraz , kiedy u nas w Galicyi , choć 
miejscami jeszcze można mieć nasienie z ziem
niaków, nazbierać go do użytku na przyszłą 
wiosnę. —  Winniśmy tu jeszcze dodać, iż ga
licyjski sążeń kwadratowy nasieniem zasiany, 
wystarczy do obsadzenia roślinkami 360 sążni 
kwadratowych', czyli blizko y a morga.

I i  o  n  e  €  r  t
śpiewaczki E m i l i i  P o li 1 m a nn _K re  s s n e r , 

dawnićj już zapowiedziany, odbędzie się p o j u t r z e ,  
t. j .  w  poniedziałek dnia 27. b. m. w  sali galic. towa
rzystw a m uzycznego, o godzinie 1. w ieczór. Panowie 
K e s s l e r  i R u f f  p r z y c z y n ią  się grą na fortepianie
1 śpiewem.

(Do tego Nru. Gazety dołączony jest Ner 43. Rozmaitości.)
Redaktor J. N. K a m i ń s k i  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .

GDrukiem P i o t r a  P i l  i r a  we Lwowie.). (.Dodatek rwdzio.)
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X, W A LU TY BOBKOWSKI t .
Exlinctm amabitur idem.

SBzień 6ty Października pozostanie smutną pamiątką dla parafii M a r c i  P o r ę b y ;  
w dniu tym śmiertelne zwłoki ś. p. X , W a l e n t e g o  B o r k o w s k i e g o ,  miejscowe
go Proboszcza, kanonika Tarnowskiego, odprowadzone zostały i złożone w miejscu ich 
wiecznego spoczynku.

Z  szczerą żałobą w sercu dopełnili ostatniej tej posługi duchowni na pogrzeb licznie 
zgromadzeni, do których przyłączyło się grono przyjaciół nieboszczyka i tłum ludu o -  
sieroconego po stracie swojego Pasterza.

Każdemu obrządkowi żałobnemu towarzyszy smutek i żal, ale tu smutek obecnych 
był tak wielki i szczery, żal powszechny; w nim była niemylna oznaka i miara razem 
tej miłości i tego szacunku, jakiego doznawał czcigodny ten kapłan, za życia.

Życie Jego było ciche, było zamknięte w obrębie jednej wiejskiej parafii; ale, ko- 
muż z nas niewiadomo, ile w tern życiu było cnót, czynu, i szlachetności; któż z zna
jących z bliska nieboszczyka nie przyzna, że to życie było ciągłą gorliwą zawsze 
służbą Bogu i jego kościołowi ? było nieustanną pracą około moralnego dobra parafijan, 
którzy w tym kapłanie przez lat kilkadziesiąt mieli, a dziś postradali prawdziwego 
dusz Pasterza, przewodnika do iviary, moralności i cnoty, w każdej przygodzie domo
wej mądrego doradźeę, w powaśnieniu rozejmcę, wspomożyciela w potrzebie, W  choro
bie lekarza. Jednem słowem, czcigodny ten Mąż poznał ważne i święte posłannictwo 
kapłana na wsi, i je dopełnił w całej zupełności.

Jego pożycie prywatne cechowało w  nim Męża' szlachetnego sposobu myślenia, 
dobrego serca; Męża nareszcie, którego prowadził zawsze zdrowy i praktyczny rozum, 
najmniejsza egoizmu nie dotknęła plama. W  poważaniu u niższych od siebie i wyż
szych, z sobie równymi w zgodzie i przyjaźni, w każdym domu bywał miłym i pożą
danym gościem; w długoletnich zaś stosunkach z kollaterami przywodził nam do pa
mięci te czasy, kiedy wiejski Pleban bywał domowym przyjacielem kollatora, jedną 
z nim zdawał się składać rodzinę. —  Urodzeniem swojem w Krakowie jakoteż i w y
chowaniem, należał jeszcze do czasów S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ;  pamięć Jego się
gała przeszłego wieku, i dochowała wypadki z lat.1794 i 1795., których miłym i wy
mownym opowiadaezem bywał. Nieświadomy obcych języków prócz łacińskiego, odzna
czał się mową swoją szczero-polską (od której naród oddala się coraz w ięcej), a wier
ny zwyczajowi starokrajowemu, ubarwiał ją, bądź w  polskie bądź w łacińskie przy
słowia; tych nieprzebranym składem, była pamięć nieboszczyka.

Takim był —  tak przeżył 70 lat życia swojego ten prawy i czcigodny M ąż; sza
nowany i kochany za życia, po śmierci jest dzisiaj powszechnie żałowany, będzie pa
miętany długo.

P o k ó j  t emu,  kt óry  s p r a c o w a n y  w s ł u ż b i e  b o ż e j ,  s p o c z ą ł  w Bo g Ol  

Marci -  Poręba, d. 12. Października 1845.
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